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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO PO LSK IE—  Warszawa. 

ROZKAZ DZIENNY 
d o  w o j s k a  p o l s k i e g o .

w kwaterze głównej ^  23. luteg0
w^Warsżawie. -18297 m arca

ZA NAYWYŻSZYM ROZKAZEM.
. Stpspwnię do decyzji N ajjaśn iejszego  cesarza Jm ci 
i  króla. W  sztabie N ajjaśn iejszego  cesarzd Jm ci i króla. 
O trzym uje Żądaną clymissjg d la  słabości zdrow ia. FIu- 
gel-adjutant Najjaśniejszego pana , z sztabu głównego , 
części jenerała kwatermistrza jeneralnego, porucznik hra- 
bia Jerzy oobolewski.

W ra c a  do s łn ib y  i  umieszczony zostaje w je zd z ie ;  
w pułku 3 strzelców konnych: uwolniony ze służby roz­
kazem dziennym z dnia - I |  grudnia 1827 r. w stopniu po­
rucznika , z tegoż p u łk u ,  podporucznik Franciszek Galin, 
ski, w tymże stopniu.

Umieszczeni, zosta ją  w korpusie inw alidów  i  w etera­
nów. ■ Z bataljonuj weteranów czynnych , podporuczni­
cy: Kazimierz Słoński i Michał Stankiewicz, z przezna- 
czeniemr pierwszy do kompanji 1 inwalidów, a drugi do 
Kompanyi I weteranów.

O trzym ują urlopy w sztabie g łów nym . W części je ­
nerała dyżurnego, kapitan D zim iński, na dni 1 5 ,  w ob­
wód białostocki.

W g w a r d ji .  W pułku strzelców konnych, podporucznik 
Kęszyclu , przedłużenie urlopu na dni 25, do Gallicji 
austrjącluej. W pułku grenadjerów , porucznik Jerzma- 
nowski, na dni 26, do Krakowa. i

W  korpusie a r ty lle r ji i  in ienjerów . W ba.te.rji 2 lek­
kiej| konnej , podporucznik xiąże Janusz Czelwerlyński , 
na dni 58, w gubertiję wołyńską. >

W  piechocie. Jenerał brygady Morawski, na dni 18, 
W gubernię wołyńską. W pułku piechoty linjowej Jego 
cesarzewiczowskiej mości wielkiego xiecia Michała Nro I, 
podporucznik Wyrzykowśki na dni 4 5 ,  w gubernję gro­
dzieńską. W pułku 7 linjowym , kapitan Plocer , na dni

W obw?d białostocki. W pu łku  4 strzelców pieszych:, 
podporucznicy: Korsak j Rudzki, pićrwszy na miesięcy 2. 
nrl^U giodzienską i mińską, drhgi przedłużenie
n r i o p  na dm 20 w gubernję wołyńską °i do Kijowa.

• J(:zclf lej  V pułku 3 ułanów, porucznik Wysocki,
nies' a«c h . doJ Białegostoku i w gubernję wołyńską.

W pułku 2 ułanów: podpułkownik Gawroński, na dni 
40, w gubernję podolską', i podporucznik Keyzer , na dni 
4 5 ,  w gubernję kijowską.

W ykreślen i zosta ją  z kontrol. w korpusie żandarme- 
r ji  , kapitan Józef Urbanowski, zmarły w dniu 25 sty­
cznia (6 lutego) r. b.

W  korpusie inw.alidów i  iv6teranóiv; podporucznik 
weteranów Michał Szan ty r ,  zmarły w d n i u l u t e g o  r.  b.

N a c z e l n y  w ó d z  
("podpisano) K O N ST A N T Y  W . X. R.

Zgodno z oryginałem p. o. szefa sztabu głównego
Jenerał brygady Siemiątkowski.

—  U rząd m unicypalny m iasta  stołecznego W arszaw y. 
Podając do wiadom.sci publicznej, że następujące bilety 
zastawne lombardowe jako to :

Ner 1009 na złp. 120 Ner 12028 na z łp ,  80 
200 —  10000 — złp. -40

20 —  9097 —  złp. 60
150 —  7523 —  złp. 60
130 —  11306 — złp. 50

8424 —  złp. 1100 —  6302 —  złp. 30
—  5702 —  złp. 150.

posiadaczom tychże zaginęły, wzywa każdego w czyich r ę ­
ku takowe znajdowaćby się mógły , ażeby w przeciągu sze­
ściu tygodni .od daty a najdalej do dnia 11 kwietnia r . b. 
do dyrekcji lombardu miasta stołecznego Warszawy w ra­
tuszu głównym posiedzenia swe odbywającej zgłosił się, 
i prawo posiadania onyc.h udowodnił, po upłynieniu bo­
wiem terminu wyżej oznaczonego, nowe bilety zastawne 
w miejsce zgubionych i.fanty w zastawie będące, tym jedy ­
nie osobom za opłaceniem przypadających należytości wy­
dane zostaną, których nazwiska w cięgach dyrekcji lom­
bardu są zapisane.—  Działo się na posiedzeniu w ratuszu 
głównym miasta stołecznego Warszawy dnia 27 lutego 1829 
r » Radca stanu prezydent W o j d a .  —  Sekretarz jeńeral. 
Jahołkowski.

—  3519 —  złp.
—  214 —- złp.
—  9698 —  złp.
—  10235 —  złp.

- Dnia 30 stycznia r. b. skończył życie w Uścimowie, 
województwie lubelskiem, Filip Ila u man, były jenerał 
wojsk polskich- Ciało jego złożono w Opolu , w podla­
ski em województwie w rodzinnym Szlubowskich grobie, 
Zył lat blisko 90.

Pamiątkę zmarłego uczcił z wymownego głosu znany 
J \ .  Ziemiański szanowny proboszcz z Ostrowa.
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Piękny  j es t  zgon cnotl iwego Człowieka.  Czy  na ł on i e  
świata umie r a ,  k tóry odg ło sem czynów j e g o  się t r udni  ; 
czy w zaciszy , . spe łniwszy zawód wdzięcznego ojczyzny 
syna ,  na ł ono  wiecznego p rzechodz i  sp o c z y n k u ,  zawsze 
jes t  wielkość.  Kto dla k r a j u  życia nie s z c z ę d z i ł ,  choć 
zapomniany ,  zy ska ł  uroczyste  do uwielbienia prawo.  Jiza, 
co grób jego , co jego.  pami ą tk ę  s k r o p i ,  tak jes t  c z y s t ą ,  
j ak  pobudka co j ą  Wyciska. A j ak  ma ło  j e s t  l u d z i ,  po 
k tórych  zejściu,ktoś  więcej zapł acze  p rócz  w ła sne j  rodziny.

J e n e r a ł  I ł aumau  od król a  Stanis ława zaszczytnie  znany,  
b y ł  dowódcą p u ł k u  D z i a łyńsk i eh  zwanego.  Odda l i ł  się 
późnie j  ze s ł użby  i p iękny  swój żywot  w samotności  p r z e ­
pędza ł ,  Twarz  cze r s twa ,  w łos ub i e l o n y ,  żywość p o r u ­
s z e ń ,  s ł odycz  t owarzyska  i dusza cnotl iwa , wab i ł y  serca 
ku  n iemu.  M ł o d y ,  co zwykle  l ękaj ąc  się n u d ó w ,  na 
s łabość na tu ry  cz łowieka  n i e p o m n y ,  od starości  uc i eka ,  
s zed ł  chętnie do niego i chwil  rozmowy,  nie. ż a ł ow a ł  nigdy.

T e  cześć oddają,  m u  t e r a z ,  k tó r ą  dlań za życia miano.  
Czemuż dusza jego z więzów ciała  wolna,  odg łosu żałości  
nic s ł y sz y ,  czemuż  nie  widzi w z ru sz e n i a ,  k t ó r e  s t rata j e ­
go obudzą ? Lecz  taka  j e s t  nag roda  c n o t y ,  t aka  j e s t  s u ­
rowość jej  p r zeznac zen i a ,  że z,siebie wielka , g ł os  pochwał  
za życia t ł umi  ; lecz czerń ga rdz i ł a  żąda po .zgonie.
-— Koińmissja najw. exam,  poda ł a  do publ ic zne j  w iado ­
mośc i ,  iż na d. 9 b. m, i r .  JPP .  F r a nc i s ze k  B r z e z i ń s k i ,  
pa t ron t ryb.  cyw. I  insf.  wojew.  rnaz. ; Aloizy K o s t ec k i ,  
i nkwi r en t  sądu poi .  pop r .  obw. l u b . ;  Józe f  M i k u ło w s k i ,  
pisarz sądu pok.  powiatu lubel .  ; z łożyl i  na jwyższy  s ądo ­
wy e x a m c n ,  w sku t ku  k t ó r e g o ,  świadectwa zdolności  do 
sprawowania wydziału tych u r zęd ów  111 k l a s s y ,  z p r z y ­
zwoi tym dla k r a j u  uży tki em , ot rzymal i .

—  Ciąg dalszy wypisu d z ie ł z x iegarn i P}!‘ P Jaf f  > wy-
■ p rzedać  się m ających po zn iżonej cenie.

Poesies d'Horace par Batteux 2 tont. Zamiast fi. 9 tylko 6
Poesies des Prerej  Ghenier._2.tQm..................................12 — 8
Poetique franęaise de Domeron 1 tom . . . .  6 — 4
Poetes franęais depuis le 12 siecle jusqu a Malherbe

G  90 -  60
Precis de Chimie par Demarest 1 t d m  21   14
Precis de physiologic par Magendie 2 tom . . .  24   16
Precis de physique par Biot 2 t o m  42   28
Principes de'Ghiinie par Thomson 2 tom. . . .  36 — 24
Prihcipeś d'Agr culture par Tlraer. 4 tom . . . V20 — SO
Principe Conservateur par Mezard 1 tom . . .  12   8
—  W dotnu pod Nro  369 przy  ulicy Krakowsk i e  p r z e d ­
mieście obok odwaehu po ł o żo n ym ;  znajdują  sic do najęcia 
od przyszłe. ,  Wielkiejnocy:  —  1. Sklep  z wygodnćm za­
r az p rzy  mm  pomieszkani em a w razie pot r zeby i oddziel ­
ny m  lokalem na ' fabrykę lub Warsztat. —  2. T rzyoddz i e l -  
ne  lokale z których każdy skł ada  się z t rzech poko i ,  p r z e d ­
poko ju  , kuchni  sp i ż a rn i ,  p iwn icy ,  oddzielnego k o ry t a ­
r z a , drwalu ,  tudzież góry  do wieszania biel izny.
—  Dzi ś  zimna sfopni 2.

ANG LJ A.  —  Reperacj a pogorza łego  kościoła  ka t e d r a l n e ­
go w J o r k u  będz ie  kosztowała 80 ,000 f. s.
—  Cech krawców dubl i ński ch , u ł o ży ł  petycję przeciw k a ­
tol ikom , w k tór e j  m iędzy  innemi  wyraża ‘zadziwienie , Że 
k r o i  J.  p r zedmio t  t en  oddał  pod  rozwagę pa r l amen tu  ale 
z a r azem oświadcza,  że n ie  będzie  p rzeszkadza ł  p rzeds ie-  
wzię lym w lej mie rze  działaniom,  rządu.

—- Fabrykanci wyrobów jedwabnych , podali izbie handlo­
wej m e m o r ja ł ,  którym upraszają o przed łużen ie  dotych­
czasowych przepisówW zględem handlu ich wyrobów.

Etat wojska angielskiego w r. bież. zmniejszony został 
o 422,298 fun. szt.

M o rn in g  H e ra ld  wnosi z odwiedzin xiecia Kumbcr- 
landa i arcybiskupa kanterbursk iego  ii k r ó l a , ż e  teraźniej­
szy parlament nie załatwi stanowczo sprawy katolickiej.

Donoszą z Plymouth, że wychodźcom Portugalskim da­
no do zrozumienia, iz te raz  jeśli lego ż y c zą , mogą po- 
płynąć do Terce iry .  Nie wiadomo jaka  by łąby  przyczy­
na lak nagłej zmiany rzeczy, zwłaszcza iż doniesienia z 
Lizbony', nie bardzo są pomyślne dla konstytucjonistów.

- Kroi J. m ia ł  Oświadczyć że co do emancypacji katoli­
ków, takiego samego jest  zdani,> jakiego b y ł  p rzed  2 ma la- 
ty i jakkolwiek naród około tronu swojego zgrom adził  dla 
naradzania się nad sprawą katolicką, nie dozwoli jednak  naj­
mniejszego pogwałcenia konstytucji protestanckiej z r .  1 6 8 8 .

S ądzą ,  ze ministrowie mają za sobą w izbie niższej 
500 g łosów , ale natomiast nic wiadomo jeszcze , jak więk­
szość izby wyższej, uważa przypuszczenie katolików do u- 
żywania praw politycznych.

Donoszą z Dublina,ze Jrlandczykowie postanowili kupić 
dla P. 0 ’Conclla majętność z iem ską ,  aby m ó g ł  żyć nieza­
wiśle, i oddać się cały  sprawie katoliclciej.

FR A N C JA . __ 2, P a ry ż a , dnia  28 lulego. — W  gó­
rach niedaleko Bclleydoux mieszkał niejaki P e r r in ,  
7 0  le tn i  starzec z rów n ie  podeszłą m ałżonką , synem 
i młodszą córką. S tarsza mieszkała o ćw ie rć  m il i  opu­
szczona od męża. R.azu jednego wieczorem w czasio bu­
rzy  i zaw ieruchy  grudniow ej,  puka któś do d rzw i P erri-  
na i gdy 11111 o tworzono, pyrta ,  czy gospodarz n ie  pod­
jąłby się przenieść kontrabandowatią  paczkę tow arów  do 
Bclleydoux. Staruszek poszedł za n ieznajom em i, a zona 
n iedoczekayszy  się p o w ro tu  jego , u jrzała dopiero  naza­
ju trz  o 3oo k roków  od mieszkania, pokaleczone zwłoki 
jego. N ie  było śladu m o rd e rc y ,  ale glos powszechny 
rzucał podejrzenie na starszą córkę Rozalję. G óra le  przyr- 
pomnieli sobie jej k łó tn ie  z ojcem , jego skargi na  nią i 
t o ,  że razu jednego namawiała młodszą siostrę do otru­
cia ojca. Aresztowano j ą ,  w  stajni jej znaleziono skrwa­
wione suknie jej męża, i  w szystk ie in n e  okoliczności 
p rzec iw  niej mówiły. O na przecież cjągle zaprzeczała 
zbrodn i i zapewniała spokojnie o swojej niewinności. Sąd 
przysięgłych w y rz e k ł ,  że lłozalja P e r r in  jest w inna przed 
Bogiem i ludźmi. O kropna  cisza panowała w  sali przed 
w yrokiem  i  po ogłoszeniu go. Po niejakiej chw ili  zapy­
tał prezydujący  ukarane j ,  czy n iema co do powiedzenia. 
Bynajmniej n ie zmieszana, po w tó rzy ła  t y lk o ,  że jest nie­
w inną. P rezydu jący  odczytał jej następnie sam wido­
cznie w zruszony  opis rodzaju k a ry ,  że będzie zaprowa­
dzoną 11a rusz tow anie  boso ,  w  czarnej zasłonie, w  je­
dnej ty lko ko sz u l i ,  że będzie miała najprzód  prawą rę­
k ę ,  a następnie głowę uciętą. W  ciągu tego czytania 
tw arz  Rozalji bynajmniej n ie zmieniła się. Proces ten 
ze wszech miar,  a szczególniej z tego w zg lędu ,  by ł  o30-
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b liw y , io  vr nim przeciw  zbrodniarce w ystępow ały zc 

- własne jćj d z i e c i j e j  matka i rodzeństwo-
Wszelako^ m e  odbierano od nicli p rzysięg i, bo i prawo, 
i moralność nie dopuszczają świadectwa tego rodzaju.
— Z tych samych ok o lic , donoszą pod d. 37 lu teg o , co 
następuje: Furm an, który do G enew y jechał, spotkał le ­
zącą przy drodze k obietę, która go z płaczem błagała, 
aby ją zawiózł do GeneW-y. U litow a ł sie furman i p o - 
zw olit ,ć , wsiąść na brykę. W c ią g u  podróży nieznajo­
ma nie mówiła ani s łow a, a furmanowi zdawało się, że 
obwinięta w  sian o, usnęła. Stanąwszy przy bramie Ge 
uew y, budzi ją, ale z przestrachem przekonywa' s ię , ze 
juz  m e  żyje 1 spostrzegą na samych skroniach ranę, któ­
rą sam musiał zadać, gdy zwyczajem swoim łańcuch cież-

V ^ rym Łrykę ham owal> nieostrożnie na siano rzii 
cił. W zięto trupa, zrewidowano go i pokazało sie że

slty lo t  “ w F Zna UZhrnj0ny W I ' * ' 1* *  is z t j let. W  kieszeni znaleziono l is t ,  w  którym niebo-

dTi ?  r WZyWal,° f]° Z1'ab0Wania (!»‘“« wiejskiego nie­
daleko G enew y położonego i do zamordowania właśei-

a 01,ego. zandarmowie osadzili dom pokryjomu i schw y
tali istotnie grąbusiów. W łaściciel ocalony w yznaczył do

~  PenS]? fUrman° Wi’ kt6ry *  ^ i a d l w o  tJ ł  zbrodniarza, tak trafem w ykrył zamach zbrodni 
D ziennik Narrateur de la Me use, opisuje sz c z e b lo w i  

-e polowanie.- Dnia 12 lutego dwaj m yśliw i wyszedł
ktoVy na sobie nMd

f r a n c u S ^ ^ S ^  n.?e“ i?cke ^ 0nosI z Korfu, Że wojsko 
kaz pozostań" jS S T  f
dry francuzkiej pod adrnirałc ' v °  * mqr<SJaI<,c!l , a eska-

•w z a t o c e  l e p a n c k i e j .  W n o s z ^ ^ r U  “  ’ ®C°Ji5ie?-a a o  " S
z mocarstwami, nie jest tak h i l l  • * pojednanie Portjr
G r e c y  są  c i ą Me  c z v n n i  - V ,J8>  Z raŻU ? ^ o n o .
■ u s i ł u j ą  „ o S n :  J  T " -° * *  I^ zie  ’ j a k  «« m o r z u

H  u o i g a n . z o w a c  p o ws t a n i e  w Livvadii  u  ■ «

7 , . KLOl’W 11a SOblC 11 m
iu Sicgo grzbietem do siebie w ywróconego. Jeden z m y  
liwych strzelił do niosącego i  trafił go , ale w tć j chwi l i  

esiony zam ienił « ę  w niosącego, a n iosący, który był
zastizelony vv mrsinnpfTr* t i  ■ > v *znowu J  niesionego. D opiero gdy drugi m yśliw y

• m<T Cg° traf,ł’ przekonano si? , że to b y ły  
dwa zające grzbietem do 'siebie zrośnięte

„  i " :  ol“ M i ł - — » ,  n * j r ,
” Z30zc P J-yw iozl, a władza uspokoili, icl, dople'-

g y f p c y . ,  fcly i,„ p v „ io „  i e2Pco„ g
Później -schwyta,10 i uwięziono z nich szesnastu Podo­
bne sceny zajść m iały w  innych gminach.

' mieście Salius , które spustoszył był okropny „o
* 1 , powstaje w icie .ozdobnych  i stosownie urządzonych

SZirTtrny1' m SPO°Óh WSCl,Gdni * dachami pła-
maitc k 3 ■ ° ’3-C Z'asjd2a«  dla wzywania chłodu roz­maite krzew iny 1 woniejące kwiaty.

Słychać,_ ze znajdujący się w Breścic Porluudczyko’-

Cuzką°rO ff Zl1,ą k'SJ? P° rtL,Sa,Ską 1 'Vllii(Id służbę fran- 
nićrz . '°m P ^ w olon o  mieszkać w  mieście Żuł

-  -  * * *  o i ; X '

S S i r J W V  karnawał w Koblenz b y ł bar- 
‘"ich cztórećhdn!,,€rWł  l - ° SOny Ŵ tawj«-^ w ciągu os ta.

do 6 powstaia w r ,c ’ e sżkołki dla dzieci od Jat 3 
iirtóść p r y w a tn y c h " ^  ° ohcach U'K° kmju przez gor-

WIĄD0M06CI NAUKOWE.
O stosunkach ,n a ją tk 0Wych  m ięd zy  m a n k a m i .

szych p i w a c h "  o ^ - S y ^ p S b a ''"•'1 
-  l icznych a r ty k u łó w  ż e b r a ć  t dkV ^ 0 ,°  T  ^  
sip przeto  m c  od r z e c z y  zrob ić  k f ó t k i  K 8^ °  “ » 
m ajątkow ych m ig d zy  m a łż o n k a m i ,  w jakich M e  *’ 
li 1 znajdują o b e c n ie -  z nń-Ii oik •  ̂ z n a jdoiva-
0 bo w i ą z k i , s tanow iące’ nay w a ż n ie j sz ą ' ' c ż e ^ 0 ” **3̂  P/ aW<ł * 
nych ,  n ayb l iżej  k a żd eg o  “obchodzących  'PraW

r ^ | j  S g S J  «  ^ - j f - J y^ ó d  lecz I .

kształcenia i sprostowania moich myśli. '

a r ty k ule' °l 2,''n ie s iw  - I  ~ Sf ia ! C™nvc* 1S2* r o k u ,  w  
^ k a m i ,  bJdą

u cC a łp ,1 " L ^ l c m y ' -  A p lik u ją c ej

d ijd z  mają podług praw p o lsk ic h ^  n ia l 0̂nkflmi u »-ażane  

2 . od Za/irowadżenia f\ C J? 1 r>/. *.
test ; do ogłoszenia prawa o Ustaleniu ^ ła s ,uiści ć łd f
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Umowy urządzające stosunki majątkowe z zachowa­
niem art. 120 pod Nr.  9.

Że do napisania krótkiego rozbioru ducha praw, obo­
wiązujących naszych małżonków, dała mi powód ro zp ra ­
wa umieszczona w Tem idzie polskiej a mianowicie jej 
tomie II.  sir. 1 2 0 —>147. i tomie IV. str. 2 0 5 —.2 4 4  w
której czytam:

» w braku  umowy przedślubnej,  pozostaje nadal obo- 
więzującą wspólność prawna, art. 1400. «

przeto niechcąc zapuszczać się w komentacją praw, 
którym odjęta jest moc obowięzująca, nie utrzymując by­
najmniej aby zasada wspólności prawnej miała być pośle­
dniejszą, lub mniej zgodną; z przeznaczeniem moralnćm 
małżeństw, niżeli rząd posagowy; gdy jestem zdania że 
w niedostatku umowy przedślubnej stosownie do Kod. C. 
Kró. Pol. czyli kontraktu  małżeńskiego podług K. G. F. 
obok prawa o ustal, nie wspólność prawna ale raczej 
r z ą d  posagow y  służy  za zasadę stosunków majątkowych 
między, małżonkami," przywiodę artykuły  praw na popar­
cie, oddając sąd czytelnikom, czyli przeciwne zdanie mo­
je  dostatecznie usprawiedliwiłem ?

Pierwej niż powoływać się będę na prawa , sądzg po- 
trzebnem  przypomnieć stan , w którym znalazły sig ma­
ją tki nieruchome w części największej kraju naszego , gdzie 
by ły  zaprowadzone hypoteki ( I) zą pruskiego rządu.

Hypbteka prawna K. C. F, zupełnie niezgodna z p ra ­
widłami hypoteki p rusk ie j ,  zniszczyła od razu mobiliza­
cją wartości hypotecznyoh , jaką im wykazy, mające wszę­
dzie wiarę nadawały. Posłużyła do upadku kredytu  i cen 
nieruchomości , a moratorium było lekarstwem dobijają- 
ęem. Kto chciał kupić nieruchomość jaką,  winien by ł dla 
bezpieczeństwa dowiedzieć się , kto z domu żona przeda- 
ją c c g o ? czy wzięła i jak  wiele posagu? czy była intercy- 
za ?  czy kontrak t m ałżeński? czy właściciel nie b y ł  opie­
k u n e m ?  czy* nie pójdą małżonkowie do oddziału majątku? 
i t. d . ;  a że rzadko zupełnie bezpiecznym mógł być k u ­
pujący , dowodzi mnóstwo gorszących processów , w k tó ­
rych  sędziowie , z boleścią serca prawnie wyrokować m u­
sieli. Gdy hypoteki przywilejoWane nie wystarczały , u- 
dawali sig przebiegli po obronę do spółk i prawnej,  p rz y ­
najmniej z długami późniejszymi, od wprowadzenia K. C. F.

Czuł te nieszczęśliwe sku tk i  naród c a ły ,  widział je 
r z ą d ,  i na pierwszym sejmie pomyślał o odnowieniu hy- 
potek , klóreby jawnością swoją przywróciły kredyt w ła­
ścicielom , a bezpieczeństwo wierzycielom. Jakoż w tym 
celu ułożony projekt do prawa , przez obie izby p rzy ję ­
t y ,  otrzyipał sankcją królewską id .  20 lipcą 1818 ogłoszę? 
ny  został. ‘

"\V 73 art. tego praw a, widzimy, że hypoteki prawne 
> zniesiono: w art.^zas 145 zamierzono czas prekluzyjny , 
W klórymby małżonkowie bez kontraktu żyjący w spójno­
ści prawnej,  popisywali sig z prawami swojemi, i takowe 
bypotecznie zapewnili; a tyn> sposobem przegrodzić tysią-1 
czne wybiegi i z nich powstające prqeessa. Celów tych 
nie mogli osiągnąć prawodawcy,-jak podstawiając rząd po­
sagowy za normę dla małżeństw bez umowy zawartych w 
miejsce spółki prawnej , bo całe dzieło zostałoby było bez 
skutku,

Art. 75 prawa o ustal, wła, do. nie, wykrywa d o k ła ­
dni# ten zam ia r ,  jest jasny i żadnemu innemu tłóm acze-

( ł )  U żyw am  ogólnego w yrazu  h y p o te k i d la  skrócenia.

n i u  n i e  podlegający (2) , inaczej nie odsy ła łby  do działu
III tyt. V. xię. III k o d ex u ,  ale raczej do art .  1400 i na­
stępnych. T rudno  przewidzieć jaka moc obowiązująca, 
zostałaby przy tym a r t . , gdyby spółka  prawna miała po- 
zostać zasadą , gdzie małżonkowie żadnej umowy nie za­
warli? Jak wyrokowałyby sądy?  I luic  legi nec abrogari 
fas e s t , neque derogari aliquid lice t ,  neque tota abrogari 
potest. Cic. apud Latcan.

W tym samym duchu napisane są następujące a r tyku ły  
76 i 77 (3) bo inaczej , to co żona posiada w czasie zawar­
cia małżeństwa i to co je j przybędzie  w ciągu trwania jego, 
nic byłoby nazwane p o sa g ie m  ale raczej a k t ió a m i sp ó łk i  
stosownie do art. 1401 K. C. F .  W szakże wyrazu jedne­
go za drugi brać nie^można , a tern mniej pomyśleć żeby 
art. 1401 K. C. F . m ógł być obowiązującym obok art. 76 
i 77 prawa o ustal, etc., tam gdzie umowy między m ałżonkami 
nie było.

Za dowód usunięcia spółki prawnej w niedostatku um o­
wy przedślubnej, pokładam na ostatek^ art. 8 / (4 j bo gdy­
by spółka prawna miała pozostać obowiązującą, art.  ten 
byłby wcale n iepo trzebnym , albo przynajm niej inaczej po­
winien być redagowany.

System kodexu cywilnego królestwa po lsk iego , zupe ł­
nie jest zgodny z prawem  o ustaleniu etc.

Oddział 2 tegoż kodexu odpowiada działowi I  tytułu 
V. x ięg iIII  kod. c. f- oddział ten od art.  191 —  206 obej­
muje przepisy dla m ałżonków którzy nie zawarli umowy 
przedślubnej , i żadnej wzmianki nie robi o współce , o- 
wszem ar ty k u ł  204 szczególnie cechuje rząd  posagowy pod­
łu g  praw polskich.

Oddział zaś 3, tyczący się umów między małżonkami 
w art. od 226 —  230 mieszcząc rzecz o sp ó łkach ,  podaje 
tylko modifikacje um ów , a Zupełnie milczy o spółce pra­
wnej.

Gdyby ztąd nie okazywał się zamiar uchylenia spółki 
p raw nej ,  powinienby się znajdować a r ty k u ł  ja k i ,  odpo­
wiadający art.  1391. Kod. C. F . bo sam porządek  dora­
dza, aby p rzep isy  spó łk i p raw nej ,  poprzedzały  przepisy 
spó łek  umownych. S. K.

(2) J e ż e l i  p rz e z  um ov r j  m a łżeń sk ie , n ie  j e s t  p o s ta n o w io n o , iz. m ałżonkow ie 
zostaw ać  b ę d ą  w  spó lności m a ją tk u , s to s u n k i ich  m a ją tk o w e  uw ażan e  mi będą 
poiłług  p rzep isó w  d z ia łu  I I I  ty tu łu  V . k s ięg i I t ł  ko d ex u  o r zą d z ie  posa  
g o w y in , w  czem by te  p rz e z  obecne p raw o  zm ien io n em i n ie  b y ły ,
w  czem by d o tą d  tr w a ją c e ,  i  t e r a z  postan o w io n e  p rz e p is y , p rz e z  um ouy

m a łżeń sk ie  n ie  dozna ły  zm ian .
(3 )  A rt. TG. M a ją te k  żony, b ą d ź  ru ch o m y , b ą d ź  n ie ru c h o m y  posiadany  *  

cz asie  z a w arc ia  m a łżeń stw a , u w a ż a n y m - je s t  ja k o  p o s a g ,  w y j ą w  zy 
w szystko  coby p rz e z  U m ow y od ilanem  zo s ta ło  do ro z p o rz ą d z e n ia  wyła. 

cznego żony.
A r t. 77. W szy s tk o  cp w  cz a s ie  m a łżeń s tw a  p rzy b y w a  ż o n i e  p rzez  spa 

d e k , darow iznę  lub  lnsen l, p o liczo n em  b ęd z ie  do dóbr posągow ych, i. t.
("4) J e ż e l i  w  um ow ach m a łżeń sk ich  postanow ionym  ifest, że  b ę d z ie  m i ę d l  

m a łżonkam i spólność m a ją tk u , a  m ałżonkow ie n ie  um ów ili m iędzy s 
b ą  szczegó lnych  w arunków  w spólności, p ra w a  d o tą d  trw a ją c e , b ęd ą  s uzy 
za  za sad ę  z n a s tę p u jące m i odm ianam i.

N o ta ; A rt: te n  w  k o d e z ie  now ym  naszy m  n ie  z n a la z ł d o tą d  mieasc , 

p czk o lw iek  o um ow ach sp ó lk ij iu ż  dosyć pow ied z ian o .
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